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N akładem  P odnalańsk ie j S p ó łk i W yd aw n icze j =^- R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : Tom asz Buła.

„O azeta  Podhalańska" w ychoazi na każdą niedzielę.

^<łte. redakcyi i adm .iiisiracyi: N o w y  T a r g .  ul ica D łu ga  ó lJ  <— R ę k o p is ó w  nie z w ra c a  się. lis tów n ie o p ła co n ych  nie przy jm uje  się. Do l istów w y m a g a ją c y c h  oc 

P*Wiedzi, n ależy  dołączyć m a ik ę  na o dpow iedź.  R e k la m a c y e  (nie zaklejone) są wolnefiod  opłaty  p oczto w ej.  — „G az eta  P o d h a la ń s k a "  kosztuje  na ca ły  r o k :  w Ga- 
i A u stro -W ęgrzech  4 k o r , w  K ró le s tw ie  P o lskiem  i R o s y i  3 ruble ,  w  W . K sięs tw ie  P ozn ań sk iem  i w  Niem czech 5 m arek, w  A m e ry c e  2 dolar)

N um er po je d yn czy  1 0  hal.

Po zajęciu
W łaśc iw e  i je d y n ie  odpow ied z ia ln e  p rzed staw i- - 

o ielstw o P o laków  w zaborze  a u s try a c k im , p a r la m e n ­
ta rn e  K oło  P o lsk ie , zeb ra ło  się w W ied n iu  nu uro 
czyste  p o siedzen ie  z pow odu  o p uszezen ia  W a rsz a w y  
p rzez  M o sk ali, a z a jęć .a  je j p rzez w o jsk a  n iem ieck ie . , 
P o  n a ra d a c h  w stęp n y ch  w kom isy i K oło  pow zięło  
w śród  o k lask ó w  w szy stk im i g ło sam i z w y ją tk iem  je ­
d n eg o  u chw ałę , k tó re j te k s t  je d n a k  z o s ta ł sk o n fisk o ­
w any w .I lu s tro w a n y m  K u ry e rz e  C o d z ien n y m ", m im o, 
że p o d a ło  go  c. k . B iu ro  k o resp o n d en cy jn e . Inne  
p ism a  k ra k o w sk ie  nie u siłow ały  wobec tego  podać 
te k s tu  te j w ażnej uch w ały . Z n iesk o n fisk o w an eg o  
w „K u ry e rze  C odziennym " ty tu łu : „ K o ł o  P o l s k i e  
d o m a g a  s i ę  u t w o r z e n i a  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  w z w i ą z k u  m o n a r c h i i  h a b s b u r ­
s k i e j "  —  d o m y śleć  się m ożna , o co chodzi.

N a  tem  sam em  p o sied zen iu  poseł T ertil zw ró ­
cił się do p rezesa  B iliń sk ieg o  z zap y ta n ie m , czy i k iedy  
zw ołane będzie  zg ro m ad zen ie  an a lo g iczn e  co do sk ład u  
z o d b y tem  w d n iu  16 s ie rp n ia  r. 1911, a  to  w ty m  
celu , ab y  po cało rocznej p racy  w y słu ch ać  sp raw o zd an ia  
członKÓw K o m ite tu  N arodow ego  i u zu p e łn ić  je g o  sk ład , 
ab y  dale j dać m ożność  w sp ó łd z ia łan ia  w sp raw ach  
o g ó ln o -n aro d o w y ch  ty m  czy n n ik o m , k tó re  w sp ó łdz ia ­
ła ły  z K ołem  p rzy  u tw o rzen iu  L eg ionów  po lsk ich . 
P re z e s  odpow iedział, że zw oła do K rak o w a  we w rze­
śn iu  zg ro m ad zen ie  p o se lsk ie  w ty c h  sp raw ach .

O s tan o w isk u  m ia ro d a jn y c h  kó ł p o lity czn y ch

Warszawy.
'K ro .e s tw a  Po lsk iego  i  in n y ch  dzie ln ic  zab o ru  rosy j- 
sy jsk ieg o  w obec now ej s y tu a c j i w o jennej, nic jeszcze  
n ie  w iadom o. fo , o czem  donoszą  n ie k tó re  d z ien n ik i 
k rak o w sk ie , są  ty lk o  d o m y sły  i życzenia.

L os z rządził szczęśliw ie, że W arszaw a  nie s ta ła  
się  bezpośredn im  te re n e m  w alk , tak , że m ożna m ieć 
n adzie ję , że n a jd ro ższe  P o lak o w i m ias to  nie zo sta ło  
zn iszczone. W obec su ro w y ch  środków  e w ak u acy jn y ch , 
s to so w an y ch  przez R o sy an , w ie ik a  część m ieszkańców  
W a rsz a w y  p rz y p u szcza ln ie  m u sia ła  opuścić  m iasto . 
M im o to p o zo sta ły  zapew ne , ja k  to w n o s ii m o żn a  
z d o n iesień  p rasy  w arszaw sk ie j, te żyw ioły , k tó re  
czy to w K om itec ie  O b y w a te lsk im , czy też w inny eh 
o rg an izacy ach  p row adziły  p racę  sp o łeczn ą  w c iągu  
d łu g ic h  m iesięcy  w ojny.

T u szym y , że r o z u m u j te i p a try o ty c z n e  cz y n ­
n ik i d o ro sn ą  pod  k ażd y m  w zg lędem  do s y tu a c j i  
w  p rze ło m o w y ch  d la  W arozaw y  ch w ilach  i że ta k ż e  
ogół m ieszk ań có w  p o lsk ie j sto licy  w śród  n a jtru d n ie j­
szy ch  n aw e t w aru n k ó w  p o w ażn em  zach o w an iem  się 
sw ojem  d a  św iadectw o  Ag o dnosc i i do jrza łośc i k u ltu ­
ra ln e j n a ro d u .

Z ab ó r p ru sk i, k tó reg o  p ra s ie  - -  n iem al bez w y­
ją tk u  —  d an em  je s t  od p o czą tk u  w o jny  w yrażać  
m ąd ro ść  p o lityczną , n ie ty ik o  ta m ty c h  dzie ln ic , ale 
ta k ż e  całej uśw iadom ionej i do jrza le j części narodu  
p o lsk iego , p rzy ją ł w iadom ość o zajęciu  W a rsz a w y  
z tro sk ą  se rd eczn ą  i tnęsl im  spoko jem . G łów n y  o rg a n
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p o lity czn y , „ K u ry e r  P o zn ań sk i*  ta k  oxo p isze  w  a r ty ­
k u le  w s tę p n y m  z d n ia  7 s ie rp n ia : „ F a k t za jęc ia  W a r ­
szaw y  m a  d la  n a s  podw ójne  oblicze. Z  je d n e j sxrony 
n a leży  go oceniać ja k o  je d n o  z n a jw ażn ie  jszych  zd a rzeń  
w o jen n y ch  i m o ż n a  ro zw ażać  zn aczen ie  teg o  w y p ad k u  
d la  p a ń s tw  w o ju jący ch . A le  d la  n a s  P o l a k ó w  m a  
zajęc ie  W a rsz a w y  in n e  jeszcze , szczegó lne  zn aczen ie  
K ażd e  serce  p o lsk ie  in s ty n k to w n ie  zw raca  się  w te j 
chw ili ku d u m n e j n asze j i p ięk n e j s to licy  n a d  W isłą , 
z p ra g n ie n ie m  g o rącem , a b y  n ieo d m ien n ie  tw a rd a  
rę k a  w ojny  ja k n a jła g o d n ie j p o k ie ro w ała  lo sem  m ia s ta  j 

teg o  i je g o  p o lsk ich  o b jw a te li . O d su w a jąc  n a  bok | 
w sze lk ie  ro zu m o w an ie  p o lity czn e , czu jem y  w tej !i 
chw ili ty lk o , że  w b ezp o śred n i z a k re s  d z ia ła ń  w o jen - | 
n y c h  w c iąg n ię te  zo sta ło  i to  n a jw ięk sze  zb io row isko  j 

lu d z i na  z iem iach  p o lsk ic h  i że te m sa m e m  ciężk ie  | 
p rze jóc ia  i tro sk i, zw iązan e  z sa m ą  is to tą  w ojny , . 
zw a liły  się  n a  b a rk i k ilk u s e t ty s ięcy  n a sz y c h  ro d a ­
ków . A  d a le j w iem y , że z za jęc iem  W a rsz a w y  pożoga  I 
w o jen n a  ro zp rzestrzen i s ię  i n a  te , d o tą d  n ieo b ję te  l 
w o jn ą  dzie ln ice  po lsk ie , k tó re  leżą  po praw ej s tro n ie  
W isły .

„To też  w  sa m a  po rę  og łoszono w czoraj sp raw o ­
zd an ie  K o m i t e t u  n i e s i e n i a  p o m o c y  w  K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m .  Z  p ro s iy c h  cy fr  i opióów  j 

sp ra w o z d a n ia  w ie je  tra g iz m  bezb rfceiny  lu d n o śc i, 
w trąco n e j w sk u te k  w o jn y  w o tc h ła ń  tę d z y  , rozpaczy . 
W id z im y  s tra sz n e  w idm o g ło d u , sk a z u ją c e  u łk  d ro g ic h  
se rc u  n a sz e m u  rodaków  n a  u d rę k ę  śm ie r te ln ą . T a  
k lę sk a  w o jen n a  p o w i ę k s z a  s i ę  t e r a z  i n ib y  
p ło m ień  n iszczący  o g a rn ia  n o w y c h  l u d z i  i n o w e  
d z i e l n i c e  p o l s k i e .  C zyż m oże w obec te g o  choć 
aa chw ilę  po w stać  w ątp liw o ść  lu b  w a h an ie , co n a le ż y  
u c z y n ić ?  N ie łu d ź m y  się  s to su n k o w o  w y so k ą  cy frą  
z e b ra n y c h  ofiar. W sz y s tk o  to , co d o ty ch czas pośw ię­
cono  d la  b rac i n a sz y c h  w K ró lestw ie  an i w  p rz y b li­
żen iu  n ie  w y s ta rc z a  do  sk u teczn eg o  u lżen ia  ic h  doli 
n ieszczęśliw ej. D o w iad u jem y  się ze sp ra w o z d a n ia  K o ­
m ite tu , że m ilionow e fu n d u sze  a m e ry k a ń sk ie j fu n - 
d acy i R o ck e fe lle ra  zaw iod ły , pon iew aż  u k ła d  o d n o śn y  
m ięd zy  k o m isy ą  R o ck e fe lle ra  a  rz ą d e m  n iem ieck im  
zo s ta ł ze rw an y . A  z a t e m  m y  s a m i  t y l k o  p  0- 
r a ó d z  m o ż e m y .  W o b ec  tego , że z za jęc iem  W a r­
szaw y  ro zm ia ry  k a ta s tro fy  w ojennej d la  K ró lestw a  
się  jeszcze  zw ięk sza ją , p o d w ó j m y  i p o t r ó j m y  
n a s z e  w y s i ł k i ,  aby  p rz y jść  z w y d a tn ą  pom ocą  
ofaarom  w ojny A pel te n  n ie  p o w in ien  n ig d z ie  n a tra fić  
n a  obo ję tność . Im  ba rd z ie j so lid a rn i się  czu jem y  w  tej 
ch w ili z ro d a k a m i w K ró le s tw ie , a  szczeg ó ln ie  z lu ­
dn o śc ią  s to licy  p o lsk ie j, te rn  h o jn ie j n ie c h  p ły n ą  ofiary  
n a  cele K o m ite tu  ra tu n k o w eg o .

„N ie p o ra  dziś  n a  p o l i t y c z n e  ra c h u b y  i h o ­
ro sk o p y , k tó ry m  z a p raw d ę  b ra k  w sze lk ie j p o d s ta w y  
re a ln e j. A le  n ę d z a  i g łó d  m ilio n ó w  p rz e jm u ją c y m  
do  n as  p rzem aw ia ją  g ło sem . T u  je s t  po le  n iezm ie ­

rzone do  czy n u , k tó ry  je s t  c h rz e śc ijań sk  u  i p a try o -  
ty c z n y m  zarazem .*

U s łu c h a jm y  tego  g łosu , idącego  k u  n am  z ziem i 
w ie lk o p o lsk ie j, co b y ła  k o leb k ą  O jczy zn y  —  i m y  
P o d h a la n ie ! W o b ec  now ej k lę sk i sp e łn ijm y  now y 
obow iązek  ! Z a  p rz y k ła d e m  K ra k o w a  sk ła d a jm y  ofiary 
„ n a  n ę d z ę  w W a r s z a w i e *  do rą k  d e leg a tó w  
K o m ite tu  B isk u p ieg o , k tó ry  o tw o rzy ł ju ż  te n  dzia t 
o fiar p u b liczn y ch . D a jm y  dow ód m iłości b ra tn ie j 
ku  b iednej lu d o śe i W arszaw y , te j s to licy  nasze j, 
k tó ra  w n ieszczęściu  p o w in n a  być w szy stk im  P o lak o m  
szczegó ln ie  d ro g a  i ko ch an a .

Powitanie nowego Namiestnika 
przez Wydział krajowy.

U rzędow a „G azeta Lw ow ska* donosi o pow itaniu  
n o w eg o  N am iestnika J. E. gen era ła  H erm ana C olarda  
przez W ydział krajow y, k tóre o d by ło  się  dn ia  13. b. m. 
w  Białej. M arszałek krajow y, j . E. S t a n i s ł a w  N i e- 
z a b i t o w s k i  zabraw szy  g łos w spom niał najp ierw  o 
konieczności w spółdziałan ia  państw ow ej w ładzy adm i­
nistracyjnej, k tórej N am iestnik jest szetem , z W ydzia­
łem  krajow ym , jako naczelną w ładzą sam orządną, p o ­
czerń tak m ów ił:

„Kraj nasz  w  tej chwili po trzeb u je  tej harm onii 
w  p racy  N am iestn ictw a i W ydziału k ra jow ego  w ięcej 
niż kiedyicolwiek, p o p ad łszy  bow iem  w  b ezp rzyk ładną  
ruinę, bez w łasnej w iny, tylko skutkiem  w ypadków  
w o jennych , k tó re  od  roku  p raw ie na jeg o  teren ie  się 
rozgryw ają m usi się dźw ignąć, musi odzyskać ró w n o ­
w agę ekonom iczną. — D źw ignąć się jednak  o w łasnych 
siłach kraj nie potrafi, b o  to  p rzechodzi siły jed n eg o  
kraju k o ro n n eg o , tylko m usi zw rócić się o p o m o c  o b ­
fitą do  państw a, w k tó rego  zastępstw ie i o b ro n ie  te 
ofiary pon iósł, o d  k tó rego  m a w ięc p raw o żądać , aby 
p on iesione  ofiary i szkody  w yrów nało .

„ Ż ą d a n i e  t a k i e  m a m y  p r a w o  s t a w i a ć ,  
b o  p rzedew szystk iem  o p ie ra  się ono  na sp raw iedliw ości, 
a następn ie  słuszność teg o  żądania o p ie ra  się na  sło ­
w ach T eg o , k tó rego  ob ietn icy  przyzw yczailiśm y się 
w ierzyć, k tó rego  spraw iedliw ości i lasce dla nas n au ­
czyliśm y się ślepo  uiać. O bie tn ica  ta zaw arta była w  Naj- 
w yższem  O ręd z iu  z jesieni roku  zeszłego , zaw arta była 
w  słow ach , k tó re  N ajjaśniejszy  Pan raczył do  m nie w y­
stosow ać, że „będzie  rzeczą R ządu w drożyć akcyę o 
szerokim  p ro g ram ie , k tó raby  przyw róciła kraj d o  p ier­
w o tn eg o  s tan u " . A w ięc nic innego , jak to , czego  
żądam y. My nie żądam y bow iem  jak iegoś rozkw itu 
ek o n o m iczn eg o , stw orzen ia  w arunków  lepszych  od  tych, 
jakie posiadaliśm y p rzed  w ojną, nie, m y  c h c e m y
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tylko, ż e b  y n a m w r ó c o n o  t o ,  c o ś m y  p r z e d  
w o j n ą  m i e l i ,  żeby stw orzono  w arunki m ożliw ej 
egzystencyi ekonom icznej.

, W idocznie  jednak  Rząd centralny jest zdania, że 
jeszcze nie przyszła chwila, aby, w edle słów  cesarsKich 
rozpocząć  akcyę, zdążającą do  o d b u d o w y  ekonom icznej 
kraju, b o  n i e c h  mi  b ę d z i e  w o l n o  t o  n a j u r o -  
c z y ś c i e j  s t w i e r d z i ć ,  r z ą d  c e n t r a l n y  n i e  
u c z y n i !  d o t y c h c z a s  p r a w i e  n i c  c e l e m  r a t o ­
w a n i a  k r a j u  od  zupełnej ruiny ek cncm icznej, bo  to 
niewiele co zrobił, oyło tylko uczynkam i m iłosierdzia, 
było tylko ratow aniem  nędzarzy  od  śm ierci g łodow ej 
—  A jednak  to  w idm o g łodu , to  w idm o c h o ró b  za­
raźliw ych i nędzy , będzie  coraz w yraźniej ry sow ać się 
p rzed  oczam i naszej ludności, jeżeli się w porę , a w ięc 
natychm iast nie użyje śro d k ó w  zapob iegaw czych , jeżeli 
się nie d o p o m o że  d o  o d b u d o w an ia  d o m ó w  i b u d y n ­
ków  g o sp o d arsk ich , tym, co je stracili, jeżeli się nie da | 
rolnikow i śro d k ó w  m ałeryalnych i technicznych  do  dal- ! 
szego  p row adzen ia  g o sp o d ars tw a  ro lnego . Bo w rol­
nictw ie, w tej wielkiej tao ryce  p roduku jącej środki

żyw ności dla ludzi i zw ierząt dom ow ych , każda praca 
jest term inow ą i jeżeli jakiejś p racy  nie w ykona się 
w po rze  właściwej, to skutki teg o  zan iedban ia  okażą 
się za rok i za lat kilka. Jeżeli więc r z ą d  nie chce, 
żeby g łód  w Galicyi panow ał, aby  w roku  przyszłym  
państw o  nie było zm uszone żyw ić 8 m ilionow ej ludno­
ści galicyjskiej, m u s i ,  nie zwlekając, r o z p o c z ą ć  t ę  
a k c y ę  o szerokich g ran icach , d ą ż ą c ą  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  d o  o d b u d o w y  s p a l o n y c h  b u ­
d y n k ó w ,  d o  r e a k t y w o w a n i a  g o s p o d a r s t w a  
r o l n e g o .

„\V tej pracy ciężkiej, ale koniecznej i naglącej 
jesteśm y gotow i w spółdziałać, j e s t e ś m y  g o t o w i  
s ł u ż y ć  C i, E kscelencyo , n a s z e m  d o ś w i a d c z e ­
n i e m ,  z n a j o m o ś c i ą  s t o s u n k ó w  i naszym  w pły­
w em  na ludność  kraju*.

N am iestnik o d pow iedz ia ł w słow ach uprzejm ych 
na to  pełne g o d n o śc i i siły pow itan ie W ydziału krajo­
w ego, zw racając się nad to  w oso b n y m  ustępie w ję­
zyku ruskim  do posła  K iweluka, rusk iego  członka 
W ydziału.

Z kroniki Legionów.
Zakopane, 16 s ie rp n ia .

O d k ilk u  dn i baw i w Z ak o p an em  m a jo r H en ry k  
M i n k i e w . c z ,  k o m e n d a n t I I I  p u łk u  L eg io n ó w  P o l­
sk ich , k tó ry  sp ęd za  tu  k ró tk i d w u ty g o d n io w y  u rlo p  
po ca ło rocznej k a m p a n ii w K a rp a ta c h  w ęg ie rsk ich , 
n a  B ukow in ie  i w B essarab ii. C zy te ln ik o m  .G a z e ty  
P o d h a la ń sk ie j"  n ie  trz e b a  p rz y p o m in a ć  z a s łu g  m a jo ra  
M ink iew icza , k tó ry  w sław ił się  i o d zn aczy ł z razu  
ja k o  k o m e n d a n t k o m p an ii, zw an e j „że lazn ą  gw ard y ą*  
p o d h a la ń sk ą , p o tem  g d y  p ro w ad z ił do b o ju  1 b a ta lio n  
I I I  p u łk u , w reszcie  ja k o  dow ódzca  tego  p u łk u , co 
dzięk i zn ak o m item u  k iero w n ic tw u  n a jp ie rw  p u łk o ­
w n ik a  H a lle ra , a po tem  m a jo ra  M in k iew icza  i b o h a ­
te rsk ie j dz ie lnośc i żo łn ie rza , po m n o ży ł s ła w ę  o ręża  
po lsk ieg o  w' obecnej w o jn ie .

Z rozum iecie  ted y , z ja k im  sz a c u n k ie m  i rad o śc ią  
o g lą d a ją  Z ak o p ian ie  m a jo ra  M ink iew icza  pośród  siebie, 
ja k  ch c ie lib y  go uczcić, w szak  du m n i są , że los d a t 
n a jlic zn ie jszem u  oddziałow i dzieci p o d h a la ń s k ic h  ta ­
k iego  d o w ó d zcę ' Z  w ie lu  ob jaw ów  szczerego  h o łd u  
d la  .h e tm a n a  p o d h a la ń sk ie g o " , ja k  się w y raz ił poe­
ty c z n ie  n a cze ln ik  g m in y  n asze j, p. W ojc iech  R o j, z a ­
no to w ać  trzeb a  zeb ran ie  to w arzy sk ie  n a  cześć m a jo ra  
M ink iew icza , u rząd zo n e  s ta ra n ie m  z a k o p ia ń sk ie g o  
od d z ia łu  N . K . N . B ra li w niern  udział: p ań s tw o  
B rzez ińscy , S k o tn iccy , p an o w ie  R eg iec , R o j, d r . Ł e p -  
k o w sk i i i.; u św ie tn ił je  sw o ją  obecnością  ta k ż e  d r. ; 
D łu sk i, k tó ry , ja k o  ów czesny  k o m isa rz  w o jsk o w y  
N . K. N. w Z a k o p a n e m  ta k  serdeczn ie  p o m ag a ł M in -  I 
kiew ię^ow i o rg an izu w ać  oddzia ł L eg io n o w y .

W  rozm ow ie  ze m n ą  m a jo r  M ink iew icz  n ie  m óg ł 
się  dość n ach w alió  dz ie lnośc i g ó ra li-leg io n is tó w . D w ie 
k o m p an ie  p o d h a lań sk ie : 1 i 12, zw łaszcza  1 —  w y­

li ró ż ru a ły  się zaw sze  w b itw ach  w ie lk ą  o ch o tą  i w y- 
jj trw a ło śc ią .

O n a s tro ju  o b ecn y m  w p a łk a c h  : I I I  i II, tw o - 
j !  rzący cn  d ru g ą  b ry g a d ę  L eg io n ó w , m ów i na jlep ie j 
(! wiersz,, k tó ry  m a jo r  M ink iew icz pozw olił m i p rzep isać 

d la  .G a z e ty  P o d h a la ń sk ie j"  :

Durne o  d ru g ie j b ryg ad zie  L e g io n ó w  P o ls k ic h .

J a k o b y  p ie lgrz ym  w patrzon w s łońca złoto, 
clioe ąe znużeniu słania się i pada  — 
idzie s w y m  szlakiem  z w ieczysty  tęsknota — 

d ru ga  brygada.

l.śni cudnie s łońce na b agn etów  stali 
i p ło nie  b ły sk ó w  tysięcznych kaskada.. .
Idzie s w y m  szlakiem z ró w n o w a g a  fal —  

druga brygada.

Idzie p rzez  miasta obce i przez sioła...
Patrzy  się ludu ob cego  grom ada,  
nikt jej z radośc ią  me wita, nie w o l a :

Druga bry gad a  I

Nikt tu jej drogi w ień cem  nie zagrodzi, 
nie zakołace do okien sąsiada 
z krzyk iem  rad o śc i :  Zbierzcie  się. n ad chod z i  

druga b r y g a d a !

Nikt jej tu pieśnią nie wita. ni m o w ą ,  
ni dziewcząt  gnóno, ani starców  rad a. . .
Idzie s i w i n  szlakiem z zadum ą g ro b o w ą  

drugd brygad a.

A  kędy stanie —  ostawia po  sobie 
rząd m ogił  m ałych,  kędy p u sz c z y k  siada 
i jeczv  g łucho  po nocach w żałobie.

D ru ga  brygada. ..

Szczytam i K arp at  —  kędy gro b y  k rw a w e  
znaczą pocho du  bo lesnego ś lady  —
W icher - w ę d ro w n ik  niesie św iatu  s ła w ę  

drugiej bry g a d y .

■\]e choć duszę,  p łom ień  żre tęsknoty, 
co  krok w r ó g  czyha, lub p rzyziem na zdrada.. ,
Z  bagnetem  w  ręku spełni p rzy s iąg  roty  

druga  b ry gad a .
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A u to re m  ty le  m ów iące j p ieśn i, je s t  Jó z e f  E n -  j  

g lic h t z 8 k o m p an ii I I I  p u łk u . Z. E  f

*  i•» •*

R ó w n o cześn ie  z k o re sp o n d en cy ą  pow yższą  o trzy - i 
m a liśm y  lis t n a s tę p u ją c y :

W ielce  S zan o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !  b a ­
w iąc n a  u rlo p ie  w Z ak o p an em , m ia łem  sp o so ­
bność  p rze jrzeć  ro czn ik  w o jen n y  „G aze ty  P od- i 
h a la ń sk ie j" . N iek tó re  n u m e ry  P ań sk ieg o  p ism a 
d o chodziły  n a s  w polu , b u d ząc  szczerą  radość  
z pow odu  a rty k u łó w , w k tó ry c h  W P a n  i P a ń sc y  J  
w spó łp racow nicy  p ier.vsi z całej p rasy  n asze j, 
p odaw aliśc ie  sp o łeczeń stw u  w iadom ość o w a l­
k a c h  111 p u łk u . Z a  to  sp raw ied liw e  i życzliw e ! 
s tan o w isk o  w obec d ługo  zap o m in an e j części L e ­
g ionów  P o lsk ich , w k tó re j ta k  w y n itn ie  o d zn a- j  

czyli się  P o d h a lan ie , p rz y jm ij, W ielce  S zan o w n y  
P a n ie  R ed ak to rze , od p u łu u  I I I , 'w  szczegó lności 
od m oich  d z ie ln y ch  żo łn ie rzy  z Z akopanego  
i P o d h a la  — serd eczn e  podziękow anie .

P rzy  sposobności p roszę  w y ja śn ić  n a  ła ­
m ach  „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j"  sp raw ę, o k tó rą  
z a p y ty w a n o  m n ie  ju ż  k ilk a  ra z y  w  Z akopanem . 
M ianow icie  n iek tó re  p ism a  k ra k o w sk ie  podawał;* 
w iadom ości o II  i I I I  p u łk u  w  b ry g ad z ie  p ie rw - i 
szej. w alczącej w K ró lestw ie  P o lsk iem .

D ziw ię
się, że ta  b łę d n a  n u m e ra c y a  p u łk ó w  u trz y m u je  
się  w a r ty k u ła c h  p ew nych  k o resp o n d en tó w  w o­
je n n y c h , k tó rz y  p ow inn i zn ać  d o b itn y  rozkaz  
n aszeg o  n acze ln eg o  w odza, E k sce len cy i m a r­
sz a łk a  D u rsk ieg o  w te j sp raw ie  i w iedzieć p rz y ­
n a jm n ie j, d o -k tó ry c h  pu łków  zosta li s a m i p rz y ­
dzielen i.

Ł ą c z ę  i t. d.

Z a k o p a n e , 15 s ie rp n ia  1915.

H. M inkiewicz,
m ajor, kom endan t  III p, p. Le^ Pol.

D zien n ik  „Z iem ia  L u b e lsk a*  p rzy n ió s ł sze reg  
■ciekawych w iadom ości z L u b lin a .

D o m ia s ta  tego  p rzyby ł p u łk o w n ik -b ry g a d y e r  
P i ł s u d s k i .  P o sp ieszy ło  do n iego  dużo osób, ab y  
m u  się  p rzed s taw ić  i w yrazić  sw e u czucia . N a  cześć 
je g o  o d b y ła  się  sk ro m n a  u czta , w czasie  k tó re j b ry ­
g a d y e r  P iłsu d sk i w ypow iedz ia ł m ow ę, w k tó re j n a j­

p ierw  p rz y p o m n ia ł tw a rd ą  dolę  żo łn ie rza  po lsk iego  
po ro zb io rach  o jczyzny , a  w  szczegó lności, jak po r. 
1831 i 1863 „o d ep ch n ię ty  p rzez  w łasn e  społeczeństw o!?; 
m u sia ł iść  n a  tu łaczk ę  p om iędzy  obcych* . P o te m  n a ­
s tąp iło  b a rd zo  z n am ien n e  — po ro k u  w alk  — w y n u ­
rzen ie  k o m e n d a n ta  p .e rw sze j b ry g a d y :

„I te raz , g d y  za w ie ru c h a  d z ie jo w a pow oła ła  
dzieci po lsk ie  pod sz ta n d a ry , w ydało  się  z razu , że 
n aród  n ie  d rg n ie , n ie  w yciągn ie  do bo jow ników  wol­
ności d łoni, n ie  poprze  ich: zdaw ało  się, że tra g ic z n a  
d o la  p o p rzed n ik ó w  będzie  i ty m  razem  u d z ia łem  po l­
sk iego  żo łn ierza . T a k  było  w p o czą tk ach . L ecz  obaw a 
ta zn ik a , w n a ro d z ie  budzi się  z ro zu m ien ie  k o n iecz ­
ności k o rz y s ta n ia  z dziejo*wej zaw ie ru ch y , a  za n iem  
idzie  ta  in s ty n k to w n a  m iłość, ta  se rd e c z n a  op ieka , to  
odczucie, k tó reg o  w yrazem  je s t  i n a s tró j L ub lina-

w L u b lin ie  odczu liśm y , że o jczyzna  
je s t  w n a s  i koło n as  i d la teg o  sk ła d a m  w am , L u ­
b lin ian ie , podziękę, żeście se rd eczn o śc ią  sw o ją  żo ł­
n ierzow i p o lsk iem u  o jczyznę  dali."

K o ła  leg ionow e p row adzą  w L u b lin ie  ra ź n ą  
akcyę. W  „Ziem : L u b e lsk ie j*  z n a jd u je  się  co d z ien n a  
ru b ry k a : „D ar n a ro d o w y  n a  L eg io n y  P o lsk ie .*  N a ­
p ły w a  spo ro  p ien iędzy , a  zw łaszcza  k osztow ności: 
p ie rśc ionków , zeg ark ó w , b ra n so le te k , m edalionów , 
krzyżyków , b roszek  — ja k  u n a s  w s ie rp n iu  T w rze­
śn iu  zeszłego  roku . W sz y s tk ie  ofiary  —  b ez im ien n e .

„N ow a Reform a* d o n io s ła  p rzed  k ilk u  d n ia m i: 
„N a u licach  W a rsz a w y  p o jaw iły  się  u m u n d u ro w a n e  

i o ddz ia ły  s trze leck ie  z o rg an izacy i P iłsu d sk ieg o * . N ie 
w iem y jeszcze , ja k  w ypow ie się  p ra sa  w a rsz a w sk a  

1 w obec m u n d u rk ó w  strze leck ich , k tó re  p o jaw iły  się 
: n a  u licach  W arszaw y . D w a now op o w sta łe  d z ien n ik i 

„ K u ry e r N arodow y  * i „P rzeg ląd  w ieczo rn y ", w ed ług  
o k reś len ia  o rg a n u  N K  N. w D ąbrow ie  G órn iczej,
„G aze ty  p o lsk ie j" , k tó ra  oba te  p ism a  ju ż  o trzy m a ła ,
za ję ły  s tan o w isk o  „w yczeku jącej reze rw y ". Z p ism  
d aw n y ch  ty lk o  „G on iec", sam  je d e n  w ypow iedz ia ł 
się  za  L eg io n am i. S tan o w isk o  to  sw oje  o k reślił „G o­
niec" w a r ty k u le , o b rzu ca jący m , p rzy  sp o so b n o śc i 
obe lgam i spo łeczeń stw o  p o lsk ie  w K ró le s tw ie , k tó re  
ja k o b y  „sk a rla ło  duchow o i m o ra ln ie , g odząc  się n a  
rob ien ie  g ro sza  i w eg e to w an ie  pod k ażd y m  w zględem " 
i k tó re  „ p r z e s t a w a ł o  j u ż  b y ć  n a r o d e m . "

Z d aje  się, że „G oniec* zag a lo p o w a ł się  tu  co­
kolw iek —  robi s łu sz n ą  uw agę k rak o w sk i „G łos N a­
ro d u " , za k tó ry m  p o w ta rzam y  pow yższe w iadom ości 
o L e g io n is ta c h  w K ró lestw ie .

R o zs ze rza jc ie  „ G a z e tę  P o d h a lań sk ą"! 
Jed n a jc ie  now ych p re n u m e ra to ró w !
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W o jn a  ś w i a t o w a .
Z p o w o d u  rocznicy w ojny pew ien dziennikarz 

angielski podał ciekaw ą statystykę zaw ieruchy św iatow ej
D w anaście pansiw  p row aazi obecnie  w ojnę, a

0 żadnym  z krajów  europejsk ich  nie m ożna pow iedzieć, 
w yłączając cnyba H iszpanię, iż w yjazie n ienaruszony 
z łych o lb rzym ich  zapasów . W innych częściach świata 
tylko C hiny i państw a po łudn iow o-am erykańsk ie  cioszą 
się bezw arunkow em  bezp ieczeństw em . P o ł o w a :  c a ­
fe;  l u d n o ś c i  ś w i a t a  i t r z y  p i ą t e  p o w i e r z c h ­
n i  z i e m i  znajduje  się o becn ie  w sferze wojny.

W E urop ie  sam ej z keżdych 7 kw adratow ych 
Kilometrów ziemi. 5 należy do państw  w ojujących, 
z każdych 1‘2 o só b  10 jest obyw atelam i państw  wa l ­
czących. 400 m ilionów  ludzi w E uropie  zam ieszkujących 
okrąg ło  3 miliony kw adratow ych k ilom etrów  prow aazi 
obecn ie  w ojnę Nie bierze udziału w niej niecałe 60 
m ilionów  ludzi.

W Afryce tylko Abisynia, kolonie h iszpańskie i re ­
p u b lik a  Liberya są neutralne. R eprezentu ją one  tylko 
dw udziestą  częśil pow ierzchni Afryki i siódm ą część jej 
ludności. W Azyi po łow a ludności i p rzeszło  po łow a 
pow ierzchni ziemi znajdu je  się w stanie w ojennym . 
O gółem  1 miliard ludzi, zam ieszkujący 30 m ilonów  
k ilom etrów  kw ad ia tow ych  bierze udział w wojnie.

H uk arm at rozlega się  na w szystkich m orzach 
od m orza p ó łn o cn eg o  aż do  zatoki Bengalskiej, pod  
Szantungiem , na w y b rzeżach  Chili, koło w ysp Talk- 
landzkich i t. d. Koszty w ojny św iatow ej w ynoszą 20 
do  2-i m ilionów  koron dziennie.

Wojna Austro - W ęgier 
i N iem iec z Rosyą.

Po opuszczen iu  W arszaw y w ojska rosyjskie cofają 
się n iezm iernie szybko z K rólestw a. F ront rosyjski, 
który jeszcze p rzed  kilku dniam i sięgał W arszaw y
1 tw orzył w ydłużoną ku zachodow i elipsę, z biegiem  
dni przyb ierał kształt półkola, aż w reszcie w ostatnim  
czasie, p rzechodząc  coraz bardziej w łuk, jest obecnie  
w stadyum  zup ełn eg o  spłaszczenia, a tern sam em  u tw o­
rzenia w raz ze skrzydłam i linii prostej.

W ojna  o b ecn a  przekazała nam  kilka przykładów  
g w ałtow nego  odw ro tu  całych armij. Jako pierw szy znany 
jest od w ró t trzech  armij austryacko w ęgierskich, doko 
nany po  bitw ie pod  G ródkiem , z odcinka W ereszycy 
i z p o d  Lublina na linię D unajca i zachodn ich  p rz e łę ­
czy karpackich. R ów nież po pierw szej październ ikow ej 
ofenzyw ie H inderib u rg a  na W arszaw ę, byliśm y św iad ­
kam i nag łego  ruchu  o d w ro to w eg o  w ojsk sp rzym ierzo ­
nych  z nad środkow ej W isły i Sanu na pogranicze

Prus i D unajec. W pom m ane jedr.ak ruchy odw ro tow e 
dokonyw ały  się p rzez nagłe odłączen>e się od  n ieprzy­
jaciela, a w ojska bez w iększego  nacisku z jego  strony, 
dochodziły  do  w skazanych sobie  odcinków , 

j O b ecn y  o d w ró t rosyjski jest n ieco  odm ienny. 
I odbyw ał się bow iem  pod g rozą  osaczenia, w śród  nie 

słychanego nacisku na całym froncie, a p rzećew szyst- 
kiem na skrzydłach, przyczem  inicjatyw a, kierunek o d ­
w rotu , ba naw żt linie o d w ro to w e  narzucone były stale 
przez w ojska atakujące O d w ió t ten i pośc ig  stanow ić 
b ęd ą  bezprzeczm e jedną z najciekaw ych kart historyi 
militarne; o becnej w ojny i to kartę p rzynoszącą zaszczyt 
o b u  stronom  w ojującym

N a skrzydle północnym , posuw ające się m iędzy 
N arw ią i Bugiem  w kierunku w schodnim  dw ie arm ie 
niem ieckie dotarły  d o  Briańska o d d a lo n eg o  zaledw ie 
o 25 km. od  Bieiska, miasta leżącego  na linii kolejow ej 
z Brześcia L itew skiego do  Białegostoku.

W centrum , arm ia ks. L eopo lda oaw arsk iego . le­
w em  sw ojem  skrzydłem  dotarła do D rohiczyna i p rz e ­
kroczyła w tem  m iejscu Bug, w cem rum  zaś i na praw em  
skrzydle po p izełam aniu  oporu  rosyjskiego dotarła już 
d o  Białej, a więc do  punktu  o d leg łego  zaledw ie około 
40 km. od Brześcia L itew skiego. O  szybkości pościgu  
św iadczy okoliczność, że Biała od leg ła  jest od  W arszawy
0 p rzesz ło  180 km.

N a  f r o n c i e  p o ł u d n i o w y m  arm ia generała  
M a c k ę  n s e n  a, ścieśniając coraz bardziej sw e szeregi, 
o siągnęła  już  linię od  Białej aż do Sławatycz o d d a lo ­
nych o 40 km. od  Brześcia. K om unikat niem iecki p rzy­
nosi zarazem  niezm iernie w ażną dla da lszego  rozw oju 
Operacyj. w iadom ość, że p raw e skrzydło gen . M acker.- 
sena przeszło  na w schód  od  W łodaw y na praw y b rzeg
1 p o s u w a  s i ę  p o  w s c h o d n i m  b r z e g u  ku 
północy. W ten sp o só b  już z góry  M ackensen zdąza 
d o  w ym ierzenia ciosu najnow szej linii rosyjskiej 
ob ronnej, linii ś ro d k o w eg o  Bugu, zagrażając tern sam em  
Brześciu Litew skiem u okrążeniem .

Jeden  z najleoiej po inform ow ani ch sp raw ozdaw - 
ców  w ojennych , K irchlener donosi pew nej gazecie 
w iedeńsk iej, że w zrasta gw ałtow ność o poru  rosyjskiego, 
im bardziej sprzym ierzeni zbliżają się do linii, s tano­
wiącej p o d staw ę  rosy jsk iego  fion tu  o b ro n n e g o , linii 
kolejow ej B r z e ś ć  L i t e w s k i  • B i a ł y s t o k .

L ondyńskie i paryskie koła rząd o w e są zan iepo ­
kojone położeniem  w ojennem  Rosyi. M inister angielski 
G rey  miał ośw iadczyć w kole przyjaciół, że w i e I k i e j 
r o z s t r z y g a j ą c e j  b i t w y  k o ł o  B r z e ś c i a  L i ­
t e w s k i e g o  o c z e k i w a ć  n a l e ż y  j e s z c z e  
w t y m t y g o d n i u

Koło W łodzim ierza W ołyńskiego , gdzie arm ia 
| austryacko - w ęgierska usadow ita się w kilku m iejscach
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na w schodnim  b rzeg u  B ugu, i w Galicyi w schodniej 1 
po łożen ie  w ostatnich dniach n iezm ienione.

W ojna Austro-W ęgier 
z W łochami.

N a froncie tyrolskim  ciężka artylerya w łoska ro z ­
poczęła  po  dłuższej p rzerw ie zr.ow u o g ień  na forty- 
tikacye austryackie. Ataki p iechoty  zostały o dparte .

Tak sam o spełzły na niczem  w znow ione ataki 
włoskie na w zgórzach  Pobrzeża .

Wojna N iem iec
z Francyą, Anglią i Belgią.
N a froncie zachodnim  nie było w ażniejszych w y­

darzeń  w tym tygodniu , p rócz  ataku lotników  niem ie­
ckich na w ybrzeża Anglii.

D op iero  ostatn ie dzienniki d o n o szą  o gw ałtow nej 
w alce artyleryjskiej w t  H andryi. Kom unikaty u rzędow e 
sztabu niem ieckiego nic o tern nie w spom inają.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą i Anglią.

N a froncie dardanelsklm  Anglia czyni now e przy­
gotow ania . M ianowicie — w ed ług  pism  beriińskłch — 
zakupiła w ostatnim  m iesiącu b statków  w łoskich i za­
top iła  je z balastem  przy pó łw yspie  Gallipoli, ażeby 
tam  utw orzyć tam ę, m ającą służyć do w yładow yw ania 
n ag ro m ad zo n eg o  w pobliżu  m ateryału w ojennego . A n­
glicy bow iem  zam ierzają na Gallipoli ustaw ić ciężkie 
działa, ażeby  stam tąd ostrzeliw ać najw ażniejsze punkty 
D ardaneli. O p ró cz  tego  udało się A nglikom  przedostać  
z toaziam i p odw odnem i na m orze M armara. Łodziam i 
tem i d o w o d zą  angielscy oficerow ie m arynarki, którzy 
kiedyś byli instruktoram i floty tureckiej i stąd znają 
m orze  M arm ara.

W ażniejsze od  tych p rzygo tow ań  w ojennych są 
z a b i e g i  dyplom atów  C zw órporozum ien ia  o p o z y ­
s k a n i e  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  których zadaniem  
pierw szem  byłaby p o m o c  w w ojnie z Turcyą. W szyst­
ko teraz zależy —  jak się zdaje — od  Bułgaryi, której 
uczyniono  następujące propozycye:

C zw órporozum ien ie  daje Bułgaryi gw arancyę, że 
Serb ia  ustąpi jej t. zw. b ezsp o rn e  obszary  M acedonii,
Ł zn. po łudn iow ą M acedonię, która w edług  serbsko- 
bu łgarsk iego  układu z r. 1912 po pokonan iu  Turcyi 
m iała p rzypaść Bułgaryi i k tóra z p o w o d u  następnego  
zw ycięstw a Serbii nad Bułgaryą, została p rzez Serbię 
zagarnięta. Z  tego  ą)J»szaru pozostaw ia C zw ó rp o ro zu ­
m ienie Serbii pasV ąjem i w zdłuż Albanii, aby m ogła 
b ezp o śred n io  stykać się z G recyą. C o  do  okolic portu  
Kawalla, k tóre  m a odstąp ić  Bułgaryi Grecy a, —  C zw ór-

porczum ien ie  ośw iadczyło , żc g ran ice  b ęd ą  zależały 
o d  naby tków  greckich  w Azyi M niejszej. O p ró cz  p o ­
w yższych p ropozycy j, p rzedstaw ionych  pisem nie. — 
przedstaw iciele C zw órporozum ien ia  ośw iadczyli, że 
z p o w o d u  nieufności Bułgaryi, czy te  obszary' Serbia 
i G recya istotnie jej odstąp ią , go tow i są uzyskać o b sa ­
dzenie tych obszarów , jako zaidad, p rzez Francyę 
i A nglię, tak, iż B ułgarya m iałaby pew ność , iż przyrze- 

t czenie będzie  dotrzym ane.
jaki będzie  wynik tych usilnych zab iegów , zo b a ­

czymy niebaw em .

KRONIKA.
Na nędzę w Warszawie ao  r a s  Delegacyi K. B. K. 

w Nowym T arg u  złożyli p. p.: Juliusz Zborow ski 1 kor.,
J. D. 1 kor., dr. S tefan  D ąbrow ski 25 kor.

Wojna a prasa. „Gazeia T oruńska*  zwraca uwagę 
na  u jem ny  wptyw, jaki w yw arła w ojna na m aterya lne  
położenie w ydaw nictw . N ajlepiej dow odzi tego takt, że 
od dnia  1 lipca b. r. przestało znowu wycnonzić 200 
gazet, do czego przyczyniło się częścią znaczne podro- 

j żenie m uteryałów  i inne zwiększono w ydatki, częścią 
ubytek  ogłoszeń. Od czasu w ybuchu wojny przeszło 

( tysiąc gazet w państw ie  niem ieckiem  przestało wy­
chodzić.

U nas w Polsce rów nież \yiele gazet ,, uje. w yóu-<  
dzi. W ięcej, niż połow a w szystkich gazet ■pa.skUdi za~  
w iesiła sw oie w ydaw nictw a. W zaborze a.uslryackim 
na jak ieś 150 gazet w ychodzi zapew ne ze 12.

. Jeśli Szanow ni Czytelnicy nic chcecie, by i nasza
.G a z e ta  P odhalańska*  podzieliła losy gazet upadłych , 
przysyłajcie regularn ie  przedpłatę  bieżącą, jedna jc ie  
nam  nowych p łatnych  czytelników  (prenum eraio row ) 
i członków Podhalańskiej Spółki W ydawniczej (udziały 
po 25 kor. i wpisowe 2 kor.).

Na cale wydawnictwa .Gazaty Podhalanskiaj* zło­
żyli: N N 250 K, J. H . 100 K i W. D 100 K.

Spadkobib cy Napolaona i Polska*. Piszą nam  
z m iasta; N adesłano mi z K rólestw a Polskiego ciekawą 
broszurę  (10 str.) p ióra  znakom itego po e t\ Miłości 
i T a tr, K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a  pod powyższym  
ty tu łem . A u to r nazw ał rzecz sw oją szkicem  popularnym ; 
na dziesięciu stronicach dow odzi, że w ojna obecna 
przekonała  Europę, iż „w Niem czech wychowywa: so ­
bie uczniów  B onaparte* , a „stanow isko N apoleona 
dziedziczą Niemcy*, następnie zastanaw ia się uad  a n a ­
logią polityki wielkiego cesarza Francuzów  i dzisiejszych 
Niem iec względem  Polski — doradzając wkońcu naro ­
dowi jako  jed y n ą  drogę: .d o ró w n ać  szczepom niem ieckim  
um ysłow o i m ateryaln ie , urów norzędnić się z nimi.*

Ponieważ b roszura  ta  będzie n iew ątpliw .c po 
w ojnie bardzo rzadką, postanow iłem  o d tru w ać  swój 
egzem plarz Polskiem u A rchiw um  W ojennem u w W ie­
dniu  do zbioru erotyków  politycznych niektórych poetów 
w spółczesnych.
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Jak długo trwał ucisk rosyjski w Warszawie? Na
to  py tan ie  tak  odpow iada „Głos N arodu": Pew ien w y­
b itny  polityk polski w pew nym  dzienn ika  w iedeńskim  
w ynurzył następu jące  słow a: .P a d ł o rzeł carski, k tóry 
przeszło od stu lecia  by ł sym bolem  ucisku polskiej w ol­
ności." Przed „stuleciem  przeszło" istn iało  Księstwo 
W arszaw skie. R ów no wiek tem u m iała W arszawa rów ­
nież polski rząd, sejm  i arm ie. Insty tucye te  znikły 
w r. 1831, gdy trzecie państw o polskie, pow ierzone 
losom  w ojny, p rzesta ło  istnieć. Zatem  nie „przeszło od 
s tu lec ia" , ale od la t ośm dziesieciu czterech „był orzeł 
carski sym bolem  ucisku polskiej w olności". Pojęcia na 
św iecie ukształtow ały  się w ten  dziwny sposób, źe im 
świeższej d a ty  są  czyjeś praw a, tem  — lepiej d la  niego. 
D latego nie dodaw ajm y sobie la t ucisku. Owszem, po­
wiedzm y: T ak  niedaw no byliśm y narodem  państw ow ym , 
źe nie w ym arli jeszcze ludzie , którzy żyli, gdy W arsza­
wa w idziała rząd polski.

Urzędnicy niomioccy na kolejach. „Nowa R eform a" 
pow tarza telegram  koresponden ta  w ojennego w iedeń ­
sk iej gazety „Neue Freie  P resse", k tó ry  d o n osi:

.Ja k  w iadom o, m in isterstw o  kolei w porozum ieniu  
z m inisterstw em  w ojny  w ydało niedaw no rozporządze­
n ie , k tó re  ze wzgiędu na konieczną możliwość p o ro ­
zum iew ania się  z w ojskow ością  i ze w zględu na p o ­
czynione w Galicyi dośw iadczenia postanaw ia, że wszyscy 
M iedn icy  i funkcyonaryusze kolei państw ow ych m uszą 
posiadać  znajom ość języka niemieckiego. W odzyska­
nych częściach Galicyi sp raw a ta zosta ła  na razie  za­
łatwiona w taki sposób , że do służby na przestrzen i 
(S treckend ienst) przydzielono wyłącznie urzędników  z 
niem ieckich krajów A uftryi. Ctęść urzędników  kolejo­
wych, którzy tyli na froncie bojow ym , o trzym ała  w tym  
cełn urlopy/

Z a la n a  pociągów do Zakopanego. D nia 15 b. m . 
w prow adzony został pociąg przyspieszony, k tóry  wy­
jeżdża z K rakow a o g. 9-35 ran o , a przychodzi do Z a­
kopanego o g. 4 '3 ‘J po po łudn iu . R ów nocześnie w pro­
w adzony zo sta ł pociąg przyspieszony, w ychodzący 
z Z akopanego o g. 8 ran o , a przy jeżdżający  do K ra­
kowa o g. 2 40 po po łudniu .

Eeha sądewo. K orespondent zakopiański "Nowej 
R eform y" pisał w num erze 392 z 5 s ierpn ia  o przykrej 
spraw ie, o k tórej podaliśm y już krótki kom unikat, 
tem i s ło w y :

.P ow iatow y  N. K . N. w Nowym T argu, w yklu­
czył jednogłośn ie  ze swego grona dra B ernarda Kohna, 
ad w o k ata  w Nowym T arg u , za n iew yjaśnioną rolę, jaką  
odegrał w spraw ie karnej przeciw ko pew nem u oficerowi 
Legionów  polskich, oskarżonem u przed sądem  w ojennym  
w Jaśle o rzekom ą ob razę  sz tan d aru  państw ow ego . — 

Na tej rozp raw ie  sam  oskarżyciel cofną! o skarże­
nie, o parte  na doniesieniu anonim ow em . “

Korospondoncya z joócaml. Zw racam y uw agę Czy­
te ln ik ó w , że korespondow ać z jeńcam i w Rosyi m ożna 
o becn ie  tylko zapom ocą kartek  korespondencyjnych;

listów rząd  .rosyjski nie przy jm uje. Przypom inam y, że 
kartki .C zerw onego Krzyża* dc tak iej korespondencyi 
są  na poczcie w Nowym T argu; cena 2 grosze za p o ­
dw ójną  kartkę (t. j . j u ż  na odpow iedź.) Bardzo p rak ty ­
cznie w ydrukow ano już u a  tych kartkach  alfabet rosy j­
ski, bo potow a kartki m a mieć adres rosyjski. W razie, 
gdyby kto z piszących nie umia ł  sobie dać rady  z a d re ­
sem  w obcym języku, lepiej poprosić o pomo c kogoś 
znającego język rosyjski.

Odpust w Ludzimierzu. Przy pięknej pogodzie od­
był się dn ia  15 sierpn ia  br. w św ięto W niebow zięcia 
N. M. P . o d p u sfw  L udzim ierzu Na rozległym  kam ieńcu 
po obydwóch brzegach D unajca, rozm ieściło się tysiące 
wozów i furek, wzdłuż zaś m uru kościelnego ustaw iły  
się stragany  i budki i im prow izow ane stu ły  z m od lite ­
wnikam i i różańcam i, cukierkam i, wodą sodow ą, kaw ą 
i w ędlinam i, kiełbasam i, dostarczonem i obficie przez 
now otarsk ich  przedsiębiorców . Jako znam ię czasu, za­
uw ażono zupełny b rak  chleba, bu łek , kukiełek i t. d ., 
tak, że owych w ędlin nie było z .czem  jeść  —  n a  co 
się pow szechnie skarżono . Nie m ożna było  także dostać 
an i wódki an i gruszek, śliwek, ani jab łek , wogóle ża­
dnych  owoców, a to  n a  skutek w ydanego zakazu p rzez 
s ta ro stw o , z pow odu grożących chorób epidem icznych, 
a c. k. fizyk z organam i bezpieczeństw a, skw apliw ie 
zag lądał do każdej budki i do każdego kram u —  b a ­
dając jakość i dobroć odpustow ych przysm aków .

Na odpust zgrom adziły  się liczne rzesze pątn ików , 
z bliższych i dalszych s tro n , p rzew ażn ie  zaś z okolic 
Gorców. Nie brakło  też i naszych, m ile w idzianych ro ­
daków  i sąsiadów  z Oraw y i ze Spiża.

T łum  zgrom adzony nabożnych  pątn ików , aie był 
pod względem  sk ładu  swego tak i sam , jak  zazw yczaj. 
Na pierw szy rzu t oka zauw ażyć m ożna było ogrom ną, 
przew agę kob ie t — nieliczni zaś m ężczyźni, to sam e 
n iedorostk i, lub zgrzybiali s ta rc y . W szyscy  bow iem  
zdrowi i w sile wieku będący  m ężczyźni, wyruszyli henf 
daleko ńa bój św iatow y.

Już drugi z rzędu o d p u st W niebow zięcia w naszej 
Kalwaryi Podhalańsk iej odbyw a się w tym  składzie 
w czasie trw ania zaw ieruchy św iatow ej. Oby był osta­
tn im  ! Jeden z pątników.

Or. Jan Strycharski, lekarz k ieru jąc) szpitala Czer­
wonego Krzyża w Nowym T argu , opuścił w dniu 11 
b. ni. dotychczasow e swoje stanow isko i ud a ł się na 
podobny posterunek  do Rzeszowa. Obowiązki sw oje 
spełn iał z n iezw ykłą sum iennością  i pracow itością. —  
Z praw dziw em  znaw stw em  i oddaniem  opiekow ał się 
przez szereg m iesięcy setkam i rannych  i chorych żoł­
nierzy i oficerów, k tórych bez przerw y dostarczał tu ­
tejszem u szpitalow i bliski plac boju. Nie czynił żadnej 
różnicy wśród swoich pacyentów , każdego z nich o ta ­
czał s ta ran n ą  opieką lek a rsk ą , bez w zględu na n a ro ­
dow ość i w yznanie. Toteż wszyscy odnosili się do niego 
z całem  zaufaniem  i czcili, jako  m ęża głębokiej wiedzy 
i gorącego serca.
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Oprócz obowiązków lekarskich sprawował Dr Stry- 
charski również zarząd szpitala Czerwonego Krzyża 
i w t y m  wzglądzie okazał sic sprężystym i dzielnym 
tym inis t ra torem,  dba jącym wyłącznie o dobro oddanej  
mu insb tucyi .  Toteż zjednał  sobie bezwzględne zaufa­
ni? gwoją j  p r z e ł o ż o n e j  władzy,  k tóra  w uznaniu jego 
zdotuości i zasług przeniosła go na  nowy,  daleko waż­
niejszy i bardziej odpowiedzialny pos te runek.

Ubezpieczanie zbiorów od podpalenia przez pio­
runy. Ministerstwo spraw wewnętrznych  rozporządzeniem 
z dnia ó lipce l 'J!ó,  L. 47Oó 1, zwróciło się do s t a ro ­
stów o wydanie odpowiednich zarządzeń po powiatach, 
aby budynki  i  składy, w który cli p rzechowywane  jest 
zboże i pasza z tegorocznego zbioru,  były zaopat ry­
wane  w piorunochrony w celu zabezpieczenia ich od 
pożarów.

Miiasta węgierskie a wsie słowackie. Gazety buda­
peszteńskie donoszą, że m iasta  w ęgierskie rozpoczynają.

odbudowę własnym kosztem Wsi słowackich pod Kar­
pa tami ,  zniszczonych podczas zimowej  inwazyi rosyj­
skiej. ;P8bzątek zrobiła rada  miejska miasta Debreem na, 
które odbudowało  już gminę Zboiów.  Przykład ten na­
śladowały dotychczas:  Szegedyn, Wielki Waradvu i sio- 
lica państwa ,  Budapeszt .

Wścieklizna. Dma 12 sierpnia zostało dotkliwie 
pokąsanych w Klikuszowy t roje dzieci przez psa wście­
kłego. Psa zdołano ubić — dzieci zaś. któremi sio zajął  
miejscowy nauczyciel z konieczny, odesłano do szpitala 
w Krakowie.

Odpowiedzi Rfadakcyi. Szanowna Z w i e r z c h ­
n o ś ć  g m i n n a  w K a s i n c e  M a ł e j ;  Zamówienie,  
niewłaściwie do nas wysłane,  odstąpil iśmy Drukarni
nowotarskiej .

Za tan duiuł rodakcya nie bierze odpowiedzialności.

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
T E L E F O N  N r . 3 .

Stow. z a re je s t r .  z ogr .  poręką.
T E L E F O N  Nr 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C O W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PAUARNIA KAWY. FABRYKA W O D Y  SODOWEJ
P O L E C A ;

to w ary  k o lo n ia ln e , c u k ry  i d e lik a te sy  —  s ta re  w ina  k u ra c y jn e , w ódki i k o n iak i —  k o n se rw y  
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczk i — g a la n te ry e , rzeźby , m y d ła  i p erfu m y . N a jw ięk szy  
sk ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i, ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w ied eńsk ich . K osze i p -zy b o ry  

do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = - ^ , =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.  .

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO IV NOWYM TARGU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORŁKĄ)

1 filia  na ul. L u d źm ie rs ie j W  R Y N K U  O B O K . R A D Y  P O W IA T O W E J  2  filia  na ul. W a sm u n d zk ie j
Jest glównem źródłem zakupna towarów spożywczych dla miasta 17—29

i okolicy, reguluje ceny i zapobiega lichwie towarowej.
N A  SK Ł A D Z IE . K O SY Z M A R K Ą  „ B R Z Y T W A  I N A F T A  SA LO N O W A .

=  D L A  P  T. S K L E P Ó W  1 H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .  =
l .... .     _      — ____________

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


